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Pieniactwo gdańskie przed Ligą Narodów.
Obrady nad wywołanym przez hakatystów sporem celnym.

GENEWA. Rada L ig i Narodów 
zajęła się sprawą action directe w sto 
sankach celnych polsko-gdańskich. 

Raport i uchwała.
Sprawozdawca angielski, podsekre

tarz stanu Eden, złożył w tej sprawie 
raport, który, wbrew żądaniom Gdań
ska, pomija kwestje, czy m iała m ie j
sce action directe.

Raport podkreśla natomiast, że po
woływanie się do procedury z ty tu łu  
action directe musi być stosowane 
ty lko  w specjalnie ważnych wypad
kach i nie należy je j nadużywać. Jak 
wiadomo do procedury jej odwołał 
się Gdańsk.

Sprawozdawca oświadczył dalej z 
zadowoleniem, że może przedłożyć re
zolucję, przyjętą przez obie strony. 
Rezolucja oświadcza, że zgodnie z de 
cyzją z 13 marca 1925 roku, prow i
zoryczne decyzje Wysokiego Komisa
rza w sprawie action directe w inny 
być natychmiast wykonywane stosow 
nie do swego ducha i lite ry .

Dalej rezolucja oświadcza, że jest 
bardzo ważne, aby możliw ie najszyb
ciej nastąpiło załatw ienie spraw, w 
związku z którem i w y łon iła  się kwe
stia action directe i wzywa W ysokie
go Komisarza do wydania z pomocą 
ekspertów, w możliw ie w najkrótszym 
czasie, decyzji w kw estji merytorycz
nej, przedstawiony przez strony, czego 
Polska — ja k  wiadomo — zawsze się 
domagała.

Rezolucja stwierdza dalej, że Polska 
zgodziła się wycofać odwołanie się od 
decyzji Wysokiego Komisarza z 29 
marca 1932 r. Wreszcie rezolucja o- 
świadcza, że dopóki nie nastąpi defi
n ityw ne załatwienie spraw, przedłożo 
nych Wysokiemu Komisarzowi, posta
nowienia polskiej ustawy karno-skar
bowej z 18 marca 1932 roku powinny 
być wykonywane tak, aby nie prze
sądzały załatwienia spraw, dotyczących 
biernego obrotu uszlachetniającego o- 
raz obrotów przez domy składowe.

Mowa p. Ziehma.
Następnie zabrał głos przedstawi

ciel Gdańska, Ziehm, który oświad
czył, że sprawa ma w ie lk ie  znaczenie 
dla W . M. Gdańska.

W stosunkach gospodarczych po
między Polską a Gdańskiem istnieje 
obecnie w ie lk ie  naprężenie i sytuacja 
taka jest nie do zniesienia dla Gdań
ska, gdyż ruch towarów gdańskich w 
kierunku Polski jest niemal całkow i, 
cie zahamowany. Zmusza to do bez
czynności wszystkie domy handlowe 
gdańskie, które żyją w handlu z Pol- 
ską, a chodzi tu  o większość domów 
i przedsiębiorstw handlowych w Gdań 
sku.

W konkluzji p. Ziehm w yraz ił na
dzieję, że obecna sesja przyniesie ko 
niec naprężeniu gospodarczemu mię- 
dzy Wolnem Miastem a Polską.

M ow a min. 2aleskiego.
Następnie p. min. Zaleski złożył 

w sprawie stosunków celnych dekla
rację, w której podziękowawszy spra
wozdawcy oświadczył:

Rząd polski zawsze był zdania, że 
trzeba pizedewszystkiem unikać stwa

rzania dokoła sprawy gdańskiej at r • 
sfery ciągłych sporów i nieskońc- ;- 
neg# kontynuowania dyskusji o cha- 
rakterze prawnym, a nawet powie
działbym niemal metafizycznym.

Z tego też powodu rząd polski, 
poszukując załatwienia istotnych spraw 
poważnych trudności natury gospo 
darczej, wycofał swoje odwołanie od 
decyzji Wysokiego Komisarza z 29 
marca r. b., które dotyczyły jedynie 
czysto formalnej strony drobnej kw e
stji.

„Rząd mój — m ówi m in. Zaleski 
— ma nadzieję, że załatwienie, do 
którego zmierza, będzie mogło być 
znalezione w k ró tk im  czasie i  odpo
wiadać będzie zarówno interesom 
Polski jak i dobrze pojętemu intere
sowi Gdańska.

Min. Zaleski w yraził zadowolenie, 
że delegat Gdańska ocenia znaczenie 
rynku polskiego jako terenu zbytu 
dla przemysłu i handlu gdańskiego.

Muszę jednak stw ierdzić — m ów ił 
m inister — że Wolno Miasto tak 
długo nie będzie mogło w pełni w y
korzystywać korzyści, wypływających 
z jego sytuacji geograficznej w sto
sunku do zaplecza tak rozległego jak 
Polska, dopóki władze jego nie będą 
funkcjonowały w ścisłej zgodzie z u- 
stawodawstwem, obowiązującem na 
całem terytorjum  celnem Polski.

Na temat skarg gospodarczych dr. 
Ziehma m in ister Zaleski przytoczył 
k ilka  cyfr, z których wynika, że obrót 
towarowy morski Gdańska, który 
przed wojną nie przekraczał 2 i pół 
m iljonów  tonn rocznie, w r. 1926

osiągnął wysokość 6 m ilj. tonn, w 
ciągu ostatnich czterech lat, gdy 
wszystkie porty morskie całego świa
ta odczuwają olbrzymie zmniejszenie 
się obrotów, — roczny obrót towaro
wy morski Gdańska wynosi przecięt
nie 8 m iljoDów tonn.

Cyfry, przytoczone przez min. Za
leskiego, w yw o ła ły  duże wrażenie.

Polemika.
Dr. Ziehm w replice powołał się 

na opinję jakiegoś dziennikarza nie
mieckiego. który gdzieś kiedyś napi
sał, że na im port i eksport morski 
Gdańska składa się przedewszystkiem 
ruda żelaza i węgla przeniosła do in 
nego portu, co zresztą z łatwością 
może uczynić.

Min. Zaleski w odpowiedzi oświad 
czył, że chyba przedstawiciel Gdań
ska nie chce przez to wskazać, że 
pragnie aby Polska im port i eksport 
rudy żelaza i węgla przeniosła do 
innego, co zresztą z łatwością może 
uczynić.

Dr. Ziehm zrozumiał aluzię i śpiesz 
nie zapewnił, iż nie zamierzał sugero
wać Polsce pom ijania Gdańska i o

świadczył, że Gdańsk będzie wykony 
wał przepisy celne.

Apel do obu stron.
Na zakończenie hr. Gravina oraz 

referent m in. Eden zw rócili się do 
obu stron z apelem o pomoc w usta
leniu takich stosunków gospodarczych 
pomiędzy Polską a Gdańskiem, które- 
by nie dawały powodów do wnoszenia 
skarg przed forum L ig i Narodów.

M in. Eden zwrócił się jeszcze z 
apelem do prasy, ażeby przez pub li
kowanie złośliwych i n f o r m a c y j  
nie utrudniała współżycia polsko- 
gdańskiego.

Należy sądzić, że m ia ł on na m y
śli opublikowaną niedawno przez 
„D a ily  Express” wiadomość o błiskiem  
zajęciu Gdańska przez polskie s iły  
zbrojne.

W  ten sposób zakończony został 
jeden z etapów zatargu celnego pol- 
sko-gdańskiego, którego punkt cięż
kości przenosi sią znowu na br. Gra- 
vinę, zgodnie z brzmieniem rezolucji 
Rady L ig i Narodów, mocą której wez 
wany został on do wydawania m ery
torycznych rozstrzygnięć.

Paderewski o wichrzeniach Niemców.
Precz z rękam i od p o ls k ie j z ie m i!

NOW Y JORK. Odbył się tu impo
nujący bankiet na cześć Ignacego Pa
derewskiego, zorganizowany przez izbę 
handlową polsko-amerykańską.

W  bankiecie wzię li udział na jw y
b itn ie js i przedstawiciele amerykańskie
go świata politycznego, finansowego i 
kulturalnego.

Po przemówieniach b. posła ame
rykańskiego w Warszawie Stets^na

Tylko urzędnikom na prowincji grozi obniżka?
Przed postanowieniami rządu.

W ARSZAW A. Zarówno M in is te r- cej, niż 10 proc. poborów
stwo Skarbu, ja k  i Prezydjum Rady 
M in istrów  zajęte są właśnie opracowa
niem planu kompresji budżetu pań
stwowego o 200 m iljonów zł. Połowa 
tej sumy ma być uzyskana przez re
dukcje wydatków rzeczowych, druga 
połowa przez obniżkę poborów urzęd
niczych i wojskowych.

Dotychczas nie jest jeszcze prze
sądzone, czy obniżka ta będzie wpro
wadzona według grup uposażenia, czy 
też wedle klas miejscowości. Istnieje

Również rzeczą jest pewną, że ob
niżka pensyj nie będzie obejmowała 
urzędników i wojskowych w stolicy. 
W  ostatnim roku pobory urzędnicze 
na prow incji u legły zmniejszeniu o 
15 proc., gdy równocześnie w War
szawie (po odjęciu dodatku stołeczne
go) zmniejszyły się o 35 proc. Ponad
to koszty wyżywienia i utrzym ania 
spadły na p row incji znacznie więcej, 
n iż w Warszawie.

Z tych powodów obecna, maksy-
też prawdopodobieństwo, że obniżka roalnie 10-procentowa zniżka poborów 
będzie stosowana jednakowo. W każ- objąć ma ty lko  urzędników na pro- 
dym jednak razie nie wyniesie wię- w inc ji.

Niezm ienione prawa pracowników umysłowych.
Ważne oświadczenie członka komisji kodyfikacyjnej.

W ARSZAW A. Wobec pojawienia n ików , dla których istn ie ją wydane 
się ostatnio w niektórych dziennikach przez Państwo Polskie ustawy, a 
in form acyj, jakoby opracowywany o- zwłaszcza rozporządzenie Prezydenta 
becnie w kom is ji kodyfikacyjnej pro- Rzeczypospolitej z dnia 16-go marca 
je k t ustawy o zobowiązaniach, m ia ł 1928 roku.
ograniczać prawa pracowników umy- w przepisach przejściowych, które 
słowych, profesor Uniwersytetu Lwów- są obecnie w opracowaniu, rozporzą

dzenia te zostaną wyr«źnie utrzymane 
w mocy, a odnosić się będą ty lko  do 
tych grup pracowników, dla których 
obecnie specjalnych ustaw niema, (np. 
nauczyciele domowi), a do innych 
grup ty lko  o tyle, o ile  istniejące dla 
nich specjalne ustawy jakie jś kw estji 
nie normują.

skiego Roman Longchamps de Berier, 
referent tego pro jektu ustawy w ko
m is ji kodyfikacyjnej, wyjaśnia, że o 
jak iem ko iw iek ograniczeniu praw, czy 
to pracowników umysłowych, czy też 
robotników, postanowieniami tego pro
je k tu  nie może być mowy.

Postanowienia te wogóle nie mają 
się odnosić do tych kategoryj pracow-

i ambasadora Polski F ilipow icza, za
brał głos sam Paderewski, przyjęty 
długotrwa.em i oklaskami.

M ówił o położeniu mniejszości pol
skiej w Niemczech, ilus tru jąc swe w y 
wody danemi statystycznemi w za
kresie szkolnictwa oraz reprezentacji 
parlamentarnej w obu krajach.

— Polska — m ów ił Paderewski — 
jest krajem pokojowym. Król je j Kazi
mierz, nazwany W ie lk im , by ł m iłoś
n ik iem  pokoju.

Polska nie chce wojny, jednakże 
w razie narzucenia je j będzie umiała 
się bronić do ostatniej krop li k rw i.

Nie należy zapominać jednak, że 
w Niemczech jest dziś 4 m iljony ko
munistów, którzy w razie wojny z 
Polską staną się w ie lkiem  niebezpie
czeństwem dla całej cyw ilizacji zacho
dniej.

Podniósłszy znaczenie Niemiec w 
dorobku cyw ilizacyjnym  ludzkości o- 
raz sym patii Niemiec dla Polski w r. 
1830 i 1848, mówca oświadszył, iż  
protagonistami nienawiści do Polski 
są dz'sisj Prusacy, wychowani w tra
dycji Fryderyka W ielkiego, in icjatora 
rozbiorów Polski.

Mowę swą zakończył Paderewski 
cytatą Schyllera:„Przekleństwem złego 
czynu jest, że zte zawsze złe rodzić 
musi".

Zebranie zakończyło się entuzjas
tyczną owacją dla Paderewskiego.

Zniesienie Państwowego Urzędu 
Emigracyjnego.

W ARSZAW A. W  kołach politycz
nych rozeszła się pogłoska, jakoby 
w najbliższym czasie m ia łby zostać 
zlikw idowany Państw. Urząd Em igra
cyjny, którego agendy przejęłoby M i
nisterstwo Spraw Zagranicznych.

Jak słychać, sprawa ta ma znaleźć 
się na porządku dziennym jednego 
z najbliższych posiedzeń Rady M in i
strów.



d ź w i ę k o w y  TEATR „ODEON** M-g »  » ł e j a  27
D ziś  i dni n a s tę p n y c h .  — N adzw yczajny podw ójny  program !

1-y program : to w ie lk i  r e w e la c y j n y  fi lm  z ż y c ia  d z is ie js ze j  Rosji,  k tórej j e 
d y n y m  p r a w d z iw y m  i b e z w z g lę d n y m  w ła d cą  j e s t  krw aw a „CZEKA1'!

Ona w szystko wie! W szystko widzi! W szystko słyszy!

W SZPO N A CH  CZEREZWYCZAJKI
D ram at ty s ię c y  r o d z m  ro sy jsk ich ,  z d e p ta n y c h  k rw a w ą  stopą  „CZEKI".
W  ro lach  g łó w n y c h :  Kay Johnson , Neil Ham ilton i John H olliday

Jako drugi p rog ram  dajem y: M I L C Z Ą C Y  W  R Ó G
Dram at w y m ie r a j ą c e g o  s z c z e p u  in d y jsk ie g o  ilustrujący  j e g o  ż y c ie  i ob ycza je  
C en y  miejsc: W s z y s tk ie  k r z e s ła  p a r te r o w e  na 1 -szy  s e a n s  do r o z p o c z ę c ia  
p r z e d s t a w ie n ia  ty lko 70 g r. Na n a s tę p n e  s e a n s e  w s z y s tk ie  k r z e s ła  p artero-  
w e  tylko 7 zł. — — ------- — — — Ostatni sea n s  o g o d z .  9 i pó ł  w ie c z o r e m .

Encyklika Papieża o S e r c u  J e z u s o w e m .
RZYM. P ap ież  ogłosił dziś nową 

encyk likę ,  podnoszącą znaczenie k u l 
tu  Serca Jezusow ego. Modlitwy i n a 
bożeństw a ku  czci Serca Jezusow ego , 
pow inny  być źródłem, zasila jącem  d u 
sze i serca  w iernych  w celu p rze trw a
n ia  obecnych  czasów, w k tó ry ch  wjo- 
gow ie  Kościoła m obilizują  sw e siły 
d la  walki z religją. E n cy k l ik a  pap ies 
k a  poświęca dużo m ie jsca  ruchow i a- 
te is tycznem u, k tóry  rozrasta  się i 
przybiera formy zorganizowane. P rzed 
te m  bezbożnicy byli jednostkam i.  O- 
becnie  w wielu kra jach  tworzą zw ar
t ą  armję , k tó ra  przy pom ocy ta jn y ch  
zw iązków  w y s tęp u je  coraz śm ielej, 
w alcząc z każdą re lig ją  i w yzysku jąc  
nędzę w śród  ludzi, aby rozbić zorga
n izow ane  formy religijne. E n cy k lik a  
podkreśia ,  iż Ojciec św. boleśnie j e s t  
d o tk n ię ty  nieszczęściam i, k tóre dręczą 
ludzkość  i k tóre przybierają n a  sile. 
Źródłem  zam ętu ,  k tóry  obecnie i s tn ie 
je na  świecie , je s t ,  zdaniem  Ojca św. 
p rzek lę ty  g łód złota. Uroczystości ku  
czci Serca  Jezusow ego , k tó re  przy
brać  m ają  w tym  roku  duże rozm iary , 
p o w in n y  z jednać  ludzkości siły  n ad 
przyrodzone i dopomóc ludziom  do 
p rze trw an ia  c iężkich czasów.

Bezczelny haka tyzm gdański .
Zarząd m ias ta  Sopot odm ówił S o 

kołow i p raw a odbyw ania  ćw iczeń w 
hali, k tó ra  sw ego czasu w y budow ana  
zosta ła  za p ieniądze polskie i n iem iec 
k ie  i p rzeznaczona była dla obu naro
dowości. Halę tę zarząd Sopot oddał 
ca łkow ic ie  h it le row com  na ćwiczenia 
bojowe. Kom isarjat G eneralny Rzplitej 
Po lsk ie j  zam ierza  w ystosow ać ostry 
p ro te s t  do sen a tu  gdańsk iego  i do Li
g i  Narodów.

A re s z to w a n ie  szp iega
w fab ryce  amunicji.

„Ziemia R ad o m sk a” donosi: W tych 
dn iach  aresztow ano w fabryce  a m u n i
cji w S ta rachow icach  pracu jącego  tam  
od dłuższego czasu, techn ika -chem ika ,  
k tóry  sporządzał p lany  i odbitk i g ra 
ficzne, oraz prowadził w yw iad  szp ie 
gow sk i  na rzecz jednego  z p ań s tw  
ośc iennych .  N azw iska  szpiega oraz 
szczegółów  n ie  podajem y zę .w zg lęd u  
n a  toczące s ię  śledztwo.

KINO- TEATR „Nowości1* |
D z iś  i dni n a stęp n y ch .

F ilm  ilu s tro w a n y  śp ie w a  mi p r z e z  s p e c 
ja ln ie  z a a n g a ż o w a n y c h  a r ty s tó w  p.t.

Na ołtarzu p iękna
W  rolach  g łó w n y c h .  W iera CHołod-

n a ja  i M aksimów Chariejew .
Nad program : Tygodnik dźw iękow y 

Foxa i Nafta ź ró d ło  energ ji 
w Polsce.

K S A W E R Y  DE MONTEPIN. 33

fanna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

Pew nego  dnia powiedział sobie: A 
w ięc  tak , to prawda...  ja ją  kocham! 
S trzeg ł  się j ed n ak  wyznać jej swoją 
miłość.

B iednem u dziew częciu  ani przez 
m y ś l  nie przechodziło, że była  k ocha
n ą  czule, głęboko przez tego, k tó rem u  
nie  wiedząc o tern, oddała  ju ż  dziewi
cze sw e serce.

Często w idyw ała  Raula, s łuchała  
go, gdy  mówił, w ystarcza ło  to aby  u- 
czynić ją  szczęśliwą; m iłość jej była 
nieśm iała: — ani żądała, ani się n i 
czego nie spodziew ała więcej.

Gabrjela dostatecznie w y k sz ta łco 
na, bardzo m u zy k a ln a ,  g łos m iała  prze
śliczny , głos, k tórego  niejedna ze zn a
nych  a r ty s tek  m ogłaby  jej pozazdroś
cić.

Leonida próżna w e w szystk iem , 
d u m n ą  była ze swej pan n y  do tow a
rzystw a, co jej nie przeszkadzało  po
s tęp o w a ć  z n ią  często z w yniosłością 
pogard liw ą a n aw e t  obrażającą, a m ło 
d a  dziew czyna jed n ak  nie obrażała się 
za to wcale, a n aw e t  zaledwie to sp o 
strzegała .

Gabrjela była szczęśliwą.
A przynajm niej t a k  jej się zdaw a

ło, lecz w głębi jej serca  ty le  było

Zagadkowa  akcja  wojskowa  Sowietów
Zapowiedź dem onstrac j i  na  Dalekim 

Wschodzie.
BERLIN. — „Der A b en d ”, w ieczor

ne w ydan ie  „V o rw ae r tsu ” zamieszcza 
doniesienie  o akc ji  w ojskowej Rosji 
sowieckiej w zw iązku z w y d a rzen ia 
m i na  D alekim  Wschodzie. W e w to 
rek  m iał się odbyć odczyt przez ra- 
djo kom isarza  w ojny Woroszyłowa, 
k tó ry  został odw ołany ponieważ Wo- 
roszyłow m usia ł  wziąć udział w nad- 
zw yczajnem  posiedzeniu rady  k o m isa 
rzy ludowych.

Jednocześn ie  opublikow any został 
rozkaz rady  wojenno-rewolucyjnej w 
spraw ie  pow ołania  na ćwiczenia w oj
skow e roczników 1909, 10, 11, oraz 
pew nych  kategory j rocznika 1912, P o 
n iew aż zw yczajnie pow oływ any je s t  
tylko jed en  rocznik na doroczne ćw i
czenia wojskowe — fak t  ten  jes t  u- 
w ażany za zapowiedź dem onstrac ji  so 
wieckiej na D alek im  Wschodzie. Na
leży również nadm ien ić , że w b ieżą 
cych m anew rach  w ojskow ych w ezm ą 
udział członkowie organizacyj Osawia 
ch im u. Stalin, k tóry zam ierzał w yje
chać  na Krym w zw iązku  z sy tu ac ją  
na D alek im  Wschodzie odłożył swój 
w yjazd  i pozostaje nada l w pobliżu 
M oskwy.

Krwawe roz ruchy  w Indjach.
111 zabitych, 1 .100  rannych na ulicach 

Bombaju.
LONDYN. Po krótkiej przerwie 

w alk i m iędzy m u zu łm an am i i H indu
sam i w B om baju  w ybuchły  na  nowo, 
a n aw e t  rozszerzyły się  na  okrąg  prze
m ysłow y. M usiano zam k n ąć  w szystk ie  
przędzalnie  baw ełny . Również robo t
n icy  wodociągów opuścili pracę. W s k u 
tek  braku  wody is tn ie je  obaw a w y b u 
chu chorób zakaźnych .

W ciągu  dnia wczorajszego zabi
tych  zostało 23 ludzi, a około 150 zra
n ionych tak , że ogólna liczba śm ier- 
te lnyoh ofiar w ciągu  5 dni wynosi 
ju ż  111. Liczba rannych  przekracza 
1,100. Policja k i lkak ro tn ie  strzela ła  
s a lw am i do w alczących  zaciek le  lub

melancholji,  że często k iedy nie pano
w ała  nad sobą, na je j tw arzy odbijał 
się wyraz  sm u tk u  i rezygnacji.  Czyż
by m ia ła  cierpieć rzeczywiście?

T ak  jes t ,  gdyż pom im o, że miłość 
jej nie m ia ła  am bicji ani też nadziei, 
ściskało  się jednakże  boleśnie jej se r 
ce, gdy  s łuchała  planów  Leonidy 
w zględem  Raula i tej pewności, z j a 
k ą  u trzym yw ała ,  że on ją  kocha.

Znając dobrze cha rak te r  panny  de 
Brennes, Gabrjela m ów iła  sobie po 
cichu:

— Jeżeli j ą  kocha...  będzie n ie sz 
częśliwym .

A m y śląc  o tern, że Raul cierpieć 
może przez Leonidę, łez nie m ogła  
pow strzym ać.

Taki był s tan  rzeczy, k iedy w ho
te liku  na  u licy  Sain t D om in ique  0 - 
trzym ano  zaw iadom ienie o śm ierci 
h rab iego  de V adans  i zaproszenie na 
pogrzeb do Com piegne nazajutrz.

P an ie  de B rennes  siedzia ły  przy 
stole z Gabrjelą w chwili,  k iedy  ż a 
łobna k oper ta  wręczoną została m a r 
grabinie .

—  Jeś li  się nie m ylę  — odezwała 
się Leonida tonem , w k tó rym  się ra
dość przebijała — lis t  ten  donosi o 
śm ierc i  w u jaszka  Raula.

P an i  de B rennes o tw orzyła k o 
pertę .

— Nie m ylisz się... — odrzekła — 
Karol-Maksymiljan de V adans zeszedł 
z tego św iata .

— W ty m  razie przebaczam  Rau-

p londrujących dom y przeciwników.
Policjanci zdołali uw oln ić  trzech 

f inansis tów  h in d u sk ich ,  obleganych  
od trzech dni przez m u zu łm an ó w . 
Oblężeni posiadali przy sobie znaczne 
sum y  pieniędzy.

Badanie mózgu Gorgu łowa ,
PARYŻ. Gorgułow poddany został 

wczoraj operacji nakłócia  lędźwi. U- 
zyskana w ten  sposób substancja  
mózgowo-rdzeniow a da możność s tw ie r
dzenia, czy opony m ózgow e G orguło
w a są  istotnie zakażone i czy w jego 
organiźm ie może się rozwinąć paraliż 
postępowy.

O ileby ta k  było w istocie, to 0 - 
brońcy oskarżonego m ają  w idoki p o 
w odzenia przy postaw ieniu  tezy  n ie
poczytalności Gorgułowa. Orzeczenia 
lekarzy oczekiwać należy dopiero za 
dw a lub trzy  tygodnie .

Fturmi m a łżonk iem .
Ożenił s ię  z s io s t r ą  sw ego  kolegi- 

sp o r to w c a .
BERLIN. P .ńsk i  szybkobiegacz Pa

avo N urm i,  k tórego  zdyskw alif ikow a
nie przez m iędzynarodow y Związek 
lekkoatle tyczny  odbiło się g łośnem  e- 
chem  w całym  świecie, ożenił się za
ledwie po k i lku tygodn iow em  narze- 
czedstwie.

W esele odbyło się w Zielone Ś w ię 
ta. D ata ś lu b u  t rzym ana  była w t a 
jem nicy . W uroczystości wziął udział 
ty lko  m ały  k rąg  k rew n y ch  i przy ja
ciół.

P an ień sk ie  nazwisko żony Nurmie- 
go brzmi Sylvl L aaksonen .  J e s t  ona 
s iostrą  znanego fińskiego d łu g o d y s tan 
sow ca z Abo. Sam a jed n ak  n igdy  nie 
ub iegała  s ię  o w aw rzyny  sportow e.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W  W arszawie odbyła się  k on
fe renc ja  dyrek to rów  kolei pod prze
w o d n ic tw em  m in. K uehna, poświęco 
n a  sp raw om  p raw n y m .

— A m basador S tanów  Zjednoczo
nych  w W arszaw ie , Jo h n  W illys z o 

lowi, że nie był u nas  od pięciu  dni... 
m usia ł  być bardzo zajęty...

— Ach! z a ję ty .. — rzekła pani de 
B rennes — on tak  kocha ł sw ego w u 
j a -  .

—  Kiedyż odbędzie się pogrzeb?
— Jutro?
— Tu?
—  Nie, w Compiegne.
— Jak ież  to nieznośne! — zaw oła

ła  Leonida — bo wszakże n am  nie 
w ypada  tam  nie być.

—  Niema wątpliwości, że to s t r a 
sznie nudne, ale Raul dziedziczy, jes t  
to pew na pociecha,

Gabrjela, s łuchając  tej rozmowy, 
n ieśm iało  się odezwała:

— Pan  de Challins m usi być bar
dzo sm u tn y  —  rzekła  — jego  wuj był 
podobno dla n iego bardzo dobry.

— W ie lk a  sukcesja  pociesza we 
w szelk ich  zm artw ien iach  —  rzekła  
Leonida, śm iejąc się, potem zw racając 
się do m atk i,  zapytała:

— O której godzinie cerem onja?
— O dw unaste j.
— Trzeba będzie w stać  najpóźniej 

o ósmej, ub ierać  się... zaledwie będzie
m y mieli czas zjeść śn iadanie  przed 
w yjazdem . Ach! gdybym  nie o b aw ia 
ła się obrazić Raula, jak że  bym  c h ę t 
nie pozostała w domu. Ale cóż rob ić ,  
t rzeba jechać  do Com piegne, w ięc po- 
jedziem y. Czy Gabriela pojedzie z 
nam i?

— Naturalnie .
P an n a  do tow arzystw a zaczerwie

Szukasz P.O.S-u —
stań do próby

sprawności fizycznej!

sta ł  odwołany ze swej placów ki i 0 - 
puszcza na s ta łe  Po lską dnia  30 b m .

— W W arszaw ie został a resz to 
w any  Stefan  H eydukow ski,  adw okat,  
b. p łk . ko rpusu  sądowego, pod zarzu
tem  przyw łaszczenia sobie depozytów 
spadkow ych, w w ysokości 50 tysięcy 
złotych.

— Z in ic ja tyw y zarządu pow iato
wego Z w. Strzeleckiego w Kaliszu zo
s ta ł  założony u n iw ersy te t  strzelecki.

—  Pod za rzu tem  defraudacji a re 
sz tow any został sek re ta rz  w ęg ie rsk ie 
go m in. ośw ia ty ,  W alter.

— Przeciwko by łem u  naczelnem u 
redaktorow i „Polonji” katow ickie j, 
prof. Józefowi F ryderykow i G aw likow 
sk iem u  wpłynęło  do p rokura tu ry  w 
W arszaw ie  doniesienie karne  o s f a ł 
szowanie weksli  na 35 tys. zł. na  
szkodę m arsza łka  S e jm u  śląskiego, 
W olnego i dyr. ubezpieczeń Gawry- 
cha.

— W ładze niem ieckie  w yda ły  w ła
dzom polskim kom isarza  s traży  g r a 
nicznej B iedrzyńskiego, k tórego  wcią
gnęli sw ego czasu agenci  n iem ieccy  
na  teren  Rzeszy pod Opaleniem, gdzie 
go aresztowano, a nas tępn ie  skazano 
na 10 la t  w ięzienia. W zam ian  za kom. 
B iedrzyńskiego w ydano N iem com  
dwóch groźnych  szpiegów  niem ieck ich .

— R ibo tn icy  zasypani w  tu n e lu  w 
L as  Raicas (Chile) są jeszcze p rzy  
życiu. Celem w ydobyc ia  ich zm ob il i
zowano ko lum nę ra tu n k o w ą,  s k ła d a ją 
cą się z 2 tys. ludzi.

— Pod B erlinem  trw a od k ilku 
dni pożar lasu na  przestrzeni ty s iąca  
morgów. W szelk ie  wysiłki dla opano
w ania  rozszalałego żyw iołu  są bezsku
teczne. S tra ty  olbrzymie.

— Podczas osta tn iego  ta jfunu  na 
F il ip inach  zab itych  zostało 150 osób, 
zaś 500 odniosło rany , 30 tys. rodzin  
straciło  całe sw e m ienie. Szkody s i ę 
ga ją  m iljonów dolarów.

— Przed spec ja lnym  sen ack im  k o - 
m ite m  bankow ym  w W aszyngton ie  
toczy się obecnie ś ledztw o w spraw ie  
m iljonow ych oszustw  z akc jam i na 
g iełdzie.

Klno-TeatrMH U 2 A >> Aleja 43
D z iś  i dni n a stęp n y ch .  

S e n s a c y j n o -e r o ty c z n y  f i lm  m orsk i p. t.

K O R S A R Z  M l  POŁUDNIOWYCH
W  rolach g łó w n y ch :  R yszard Barłłtel- 
m ei, Betty Compton i L oreta Joung
Nad program : W e s o ła  k om ed ja  i A ktu

a ln o ś c i  PATA .
__________S z c z e g ó ł y  w  a fiszach .

niła  się po uszy. N igdy nie o śm ie l i  
łaby  się prosić, aby ją  zabrano, c h o  
ciaż pragnęła  tego z całego serca.

Raul do tkn ię ty  g łębok iem  zm ar
tw ieniem . Zdawało jej się, że w idząc 
go, w eźm ie n a  siebie część jego  bo
leści.

Leonida m ów iła  dalej:
— Nakoniec cuw ila , której tak  nie 

cierpliw ie oczekiw ałam , nadeszła...  
P an  de Challins będzie bardzo b o g a 
ty m  i zupełn ie  wolnym... Będzie mógł 
od tąd  poświęcać n am  swój cały czas. 
Czy nie wiesz, m am o, wiele Raul b ę 
dzie m ia ł  m ają tku ,  jak  wejdzie w p o 
siadanie  sukcesji  po sw oim  wuju?

— H -abia  de V adans ,  jak  m ów io
no, m iał  przeszło sześć miljonów. Raul 
bierze połowę, jeżeli h rab ia  nie w y
różnił go w tes tam enc ie .

— Trzy miłjony co najmniej! — 
rzekła Leonida a oczy zabłyszczały je j  
z chciwości. — A w szak już  p rzed tem  
posiadał więcej aniżeli niezależną po
zycję. To przepyszne! Widzisz, m am o, 
że dobrze uczyniłam  odm aw iając  
w szystk im  konkurentom ?

— Powiem , że dobrze zrobiłaś,  j e 
żeli Raul się z tobą  ożeni.

— Ożeni się z pew nością .
— Ź fczę  tego ..
— Czyżbyś w ątpić  miała, m am o? 

— zaw ołała  m łoda dziewczyna g w a ł 
townie.

— Małżeństwo dopiero j e s t  pew nem  
kiedy się  wychodzi z m e ro s tw a .

D. c. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  21 maja. f  S uchy  dz. W iktora .
W schód słońca: o g. 3.34 Zachód 19 32

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : S ta r y  R y

n e k ,  S ied m iu  Kamienic.
W  uocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę : II  A le 

ja ,  O sta tn i Grosz.
Z p ara ff j i  iw . Rocha W nie. 

dzielą, 22 t>. m., o godz. 17 tej, w sali 
przy ul. św. Rocha 37, odbędzie się 
zebranie Ligi Katolickiej przy parafji 
św. Rocha, na którem ks. patr. Gło_ 
wala wygłosi referat. Na godzinę przed 
zebraniem będą przyjmowani nowi 
członkowie, oraz składki członkowskie 
i do kasy pogrzebowej.

Starostwa grodzkie powsta 
*9 w Częstochowie i Sosnowcu.
W najbliższych dniach ukaże się roz
porządzenie Rady Ministrów, regulu
jące kwestję powiatów m i e j s k i c h  
(starostw grodzkich).

W edług  tego rozporządzenia, s ta ro 
s tw a  grodzk ie  pow staną w Częstocho
wie i w Sosnowcu.

Starostwom tym podlegać będą 
sprawy bezpieczeństwa publicznego 
godzin handlu, paszportowe, prasowe’ 
i cudzoziemców.

Starostwa te pełniłyby zastępczo 
funkcje w wypadku rozwiązania sa
morządu mieiskiego, przez specjalnie 
powołane kolegjum.

Roboty regulacyjne na pia 
cu Jasnogórskim. W związku ze 
zbliżającą się jubileuszową uroczysto
ścią przywiezienia na Jasną Górę cu
downego obrazu Matki Boskiej, roboty 
nad regulacją placu Jasnogórskiego 
prowadzone będą obecnie w b, szyb- 
fciem tempie. Za wyjątkiem lewej czę. 
ści placu, która przylega do bramy 
książąt Lubomirskich, cały plac zo
stanie zatrawiony. Komunikacja mię
dzy Jasną Górą a miastem, odbywać 
się  będzie wyłącznie przez ul. Kordec
kiego. Wylot alejki Sienkiewicza za
mykać będą kamienne schódki, pro
wadzące na piać, to też alejką tą prze
jeżdżać nie wolno.

Likwidacja Banku Francu
sk o  > P o lsk ieg o ! Ze względów o- 
szczędnościowych ma podobno nastą
pić likwidacja tutejszego oddziału 
Banku Francusko • Polskiego, którego 
agendy objąłby oddział tegoż banku 
w Katowicach.

Nowa ta b e la  op tat w ekslo
wych W związku z podwyższeniem 
opłat stemplowych Ministerstwo Skar
bu ogłosiło dla uniknięcia wątpliwo
ści tabelę opłat za blankiety wekslo
we. Za sumy wekslowe do 50 złotych 
pobierana jest opłata 20 gr., od każ
dych pełnych lub zaczętych 100 zł. 
30 gr., dla każego pełnego lub zaczę
tego 1000 zł. — 3 zł.

Z żyda Legionu Młodych.
W środę, 18 om. w lokalu B. B. 

W. R. (N. Marji Panny 71), odbyło 
się  zebranie organizacyjne miejscowe
go obwodu Legjonu Młodych.' Zebra
nie zagaił wicekomendant p. Wochna. 
Następnie p. Krawczyk zdał sprawo
zdanie z „czarnej kawy bridź”, urzą
dzonej dn. 14 bm. w sali Rady Miej
skiej.

Potem głos zabrał wicekomendant, 
który podał do wiadomości członkom 
i członkiniom, iż 29 maja b. r. będzie 
urządzona akademja w 6-lecie legali
zacji wydarzeń majowych, na której, 
o ile możności żeby wszyscy członko
wie byli obecni.

W najbliższym czasie odbędzie się 
cykl odczytów, wygłoszonych przez 
pp. z P. 0. W., którzy zostali w tym 
celu zaproszeni przez referenta pracy 
wewnętrznej p. Wochnę, aby zaznajo
mić członków z Legjonu Młodych — 
z dziejami Polski.

Bezrobocie w poszczegól
nych zawodach. Na ogólną hczbę 
307.738 Bezrobotnych w całej Polsce, 
zarejestrowanych na dzień 14 bm., 
bezrobocie w poszczególnych zawodach 
przedstawiało się następująco: Górni
cy 21.797 (w tem Sosnowiec ii005, 
Drohobycz 950, Śląsk 16 935), hutnicy 
w metalu — 6726 (w tem Śląsk 5995), 
szklarze — 3042 (Piotrków 612), me
talowcy 34 393 (Warszawa 4546, 
Łódź 1521, Sosnowiec 2406 Ś l ą s k  
11.170, Bydgoszcz 1252, Poznań 1538), 
włókiennicy — 25.967 (Łódź 16.534,

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d c z w a r tk u  19 m a ja  i dni nas tęp n y c h .  — _  S e n s a c j a !  — KINO I REW JA!
NA EKRANIE: S tu p ro c e n to w o -  ■
dźw iękow y  k o m e d jo -d ra m a t  pt. J C O f l r a  9 1 0 C * « «  B W B I I l l I t l i n i B  
Na scen ie :  ZMIANA P R O G R A M U ! w  w ykonan iu :  H a n k i  R u n o w i e c k i e j ,  B r .

^  R o m a n i s z y n a ,  S t a n i s l .  J i e l a ń i k i e g o ,  G o s i  N e g r i  i D u e t u  P a t k o w s k i c h

m   " “  "" —— W
Tragiczne zajście z przemytnikiem.

Tłum z a a tak o w a ł  strażnika granicznego,  usiłując odbić wroga  Skarbu .  
J e d e n  zabity. Strażnikowi z a sypano  oczy piaskiem.  Prokura to r ja  

prowadzi  p o s tę p o w a n ie  w trybie doraźnym.
Onegdaj w miejscowości g ra n ic z 

nej K am ińsko, powiatu  częstochow 
skiego, s trażn ik  g ran iczny  za trzym ał 
niebezpiecznego p rzem ytn ika ,  k tórego 
prowadził do posterunku. W tej chw i
li zebrał się t łu m , liczący zgórą 40 
mężczyzn, przyjaciół p rzem ytn ika , u- 
s iłując odbić go.

Strażnikow i zasypano oczy p ia s 
kiem, wobec czego s trażn ik  dobył r e 
wolweru, s trzela jąc na  postrach, przy- 
czem ku la  zabłądziła, traf ia jąc  ś m ie r 
telnie w pew nego m ieszkańca, p rzy 
glądającego się z okna ca łem u zajś
ciu.

Na odłos strzałów zaatakowanemu 
przybyło na pomoc jeszcze trzech straż 
ników, lecz i na nich tłum ruszył, 
przybierając coraz groźniejszą postawę. 
Wreszcie strażnicy opanowali położe
nie i natychmiast powiadomili o tem

władze w Częstochowie, skąd  u d a ł  się 
na  m iejsce p. p rokura to r z k ie ro w n i
k iem  wydziału śledczego i u rz ęd n ik a 
mi. P. p rokurator zarządził dochodze
nie w trybie doraźnym, nakazując  a- 
resztowaDie k ilku  osobników za w y 
wołanie tego zajścia.

W szystk ich  aresztow anych  p rz e 
wieziono do Częstochowy, poddając 
ich dalszym  badaniom.

Sprawa ta będzie miała dla win
nych bardzo ciężkie następstwa, do
puścili się bowiem niesłychanego wy
stępku—napadu na strażnika granicz
nego, usiłowania odbicia przemytnika 
i wywołania skandalicznego zajścia, 
za co grożą najsurowsze kary.

Bliższych szczegółów narazie brak, 
gdyż dochodzenia nie zostały jeszcze 
ukończone.

Tragiczny konieG poszukiwacza skarbów.
Legendy o ukrytych skarbach nie 

dają poprostu spać niektórym ludziom, 
których nadzieja wzbogacenia się, 
pcha do popełniania najrozmaitszych 
szaleństw.

Niejeden człowiek sprzedał już 
całe swe mienie, aby mieć możność 
poszukiwania skarbów, a potem, do
znawszy rozczarowania, popełniał sa
mobójstwo. W dzisiejszych czasach 
legendy takie stały się poprostu 
marją.

Epilog jednej z takich wypraw po 
złote runo, rozegrał się w lasku, od
ległym o 1 kilometr od przystanku 
Żarki, obok t. zw. „białych moczarów*. 
Wczoraj o godz. 12, znaleziono tam 
trupa 60-letniego mężczyzny, obficie 
zbroczonego krwią. Mężczyzna ten u- 
brany był w płaszcz gumowy, mary
narkę koloru stalowego i aksamitną 
kamizelkę. Przy trupie znaleziono brzy
twę.

Ustalono, że zachodzi tu wypadek 
samobójstwa, które nieznajomy popeł
nił, przecinając sobie żyły prawej rę
ki.

Podczas rewizji znaleziono przy 
nieszczęśliwym 6 zł. gotówką i świs
tek papieru, na którym napisane były

słowa: „Nie znalazłek pieniędzy, to 
odebrałem  sobie życie*. D o k u m en tó w  
żadnych, k tóreby  pom ogły do u s ta le 
nia nazw iska denata , nie znaleziono. 
N iektóre szczegóły ub ran ia  i w yraże
nie znalazłek, zam iast  znalazłem, 
w skazują  na to, że zm arły  pochodził 
ze Śląska.

Znaleziona przy sam obójcy k a r tk a ,  
świadczy dobitnie,że szukał on p ien ię
dzy, a nie znalazłszy ich, ta rgną ł  się 
z rozpaczy na  sw e życie.

C iekawe jes t ,  że w Żarkach i oko
licznych wsiach, k rąży od n iep am ię 
tnych  czasów legenda , jakoby podczas 
najazdu  szw edzkiego i oblężenia C zę
stochowy, oddziały nieprzyjaciela, k tó 
re grasow ały  również w okolicy m ia 
sta, w prom ieniu  kilkudziesięciu  k ilo
m etrów , zakopały w błotach w pobli
żu Żarek k ilkanaśc ie  an ta łk ó w  złota.

To też Żarki s łyną z tego, że przy
byw ają  tam  różni poszukiwacze s k a r 
bów.

D enat widocznie również d o w ie 
dział się o tej legendzie i to było 
przyczyną jego zguby. Obecnie chodzi 
o u s ta len ie  n azw iska  ofiary złotego 
cielca.

Białystok 2998, Śląsk 1110), robotnicy 
budowlani 32 890 (Warszawa 2857, Po 
znań 1772, Lwów 1854, Łódź 1700, 
Śląsk 10.207), pracownicy umysłowi 
— 43 400 (Warszawa 3696, Łódź 3973, 
Poznań 4950, Śląsk 7805).

Liczba bezrobotnych robotników 
niewykwalifikowanych wynosiła osób 
118 594, Częściowo zatrudnionych by
ło 161.007 osób, z czego przez jeden 
dzień w tygodniu pracowało 4197 o- 
sób, przez 2 dni — 22.118, przez 3 
dni — 56.073, przez 4 dni — 56.505 
przez 5 dni — 22 .111,

Nadzwyczajne zebran ie Kie
leck ieg o  Związku O kręgow ego  
Piłki Nożnej w Częstochowie.
W Częstochowie w niedzielę, 29 b.m., 
o godz. 9.30 rano w pierwszym ter
minie, a o godz. 10-tej w drugim ter
minie odbędzie się nadzwyczajne ze
branie Kiel. Z.O.P.N., w celu wybrania 
prezesa, na miejsce ustępującego p. 
Hassenfelda.

Kurs d la sęd ziów  piłkar
skich. Kieleckie Okręgowe Kolegjum 
Lędziów piłki nożnej w Częstochowie 
podaje do wiadomości, że w dniu 1 
czerwca r. b. zostanie zorganizowany 
kurs dla kandydatów sędziowskich 
n  J  n°żnej w lokalu sekretarjatu Kiel.

K. S. (Al. Kościuszki 16) o godz. 
20 ej.

Kandydaci, posiadający cenzus na- 
7 ° ^ y  conajmniej 4 klas gimn. lub 
7 oddziałów szkoły powszechnej oraz 
ukończonych 21 lat, winni złożyć po
danie najdalej do dnia 25 maja r, b.

przyczem należy podać: im ię i n az w i
sko, da tę  urodzenia, m iejsce i adres 
zam ieszkan ia , zawód, w ykszta łcen ie , 
ew ent. przynależność klubow ą.

Wycieczka kolarska Klubu 
O gólno Sportow ego „Victoria**. 
W niedzielę, 22-go b. m. odbędzie się 
w ycieczka ko larska  członków  k lu b u  
„V ic toria” do Z iw ierc ia .  Zbiórka ko
larzy w lokalu k lubu  przy ul. Najśw. 
Marji P an n y  14, p u n k tu a ln ie  o godz. 
6 tej rano, wyjazd o godz. 6.30. Udział 
kolarzy, sym patyków  k lu b u  dozwo
lony.

W ładze w ob ec zalew u por- 
nografji. D ow iadujem y się, że nie
słychany zalew pornografji i n iezdro
wej sensacji, a w zw iązku  z tem  zw ię
ksza jącą  się s tale  ilość w ystępków  i 
zbrodni, oraz przepełnienie  więzień 
zwróciły władzom p ań s tw o w y m  u w a 
gę na konieczność przeciwdziałania 
szerzącem u się złu. J a k  wiadomo, w ła 
dze francusk ie  a ostatn io  i n iem iec 
kie w ydały  odpowiednie w ty m  k ie 
ru n k u  zarządzenia.

W  Polsce oprócz przepisów k o d e
ksu karnego is tn ie je  okólnik m in is t ra  
Józefskiego, nakazu jący  podleg łym  
władzom ściganie  w ydaw nic tw  porno
graficznych  oraz przeciwdzia łanie w y 
s taw ian iu  sz tuk  scenicznych, obraża
jących moralność publiczną. Okólnik 
ten  jednak w prak tyce m ało jest w y
konyw any.

Obecnie istn ie je  tendenc ja  w ydan ia  
dekre tu  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, 
k tóryby m iał na  celu, n iety lko zw al

czanie pornografji, ale również i nie
zdrowej sensacji, pobudzającej w wie
lu wypadkach do czynów występnych.

Nagły zgon. Wczoraj o godz. 
17.80 zmarł nagle niejaki Jakób Dę- 
bowski (Kilińskiego 14). Jak ustaliło 
dochodzenie powodem nagłego zgonu 
był atak sercowy.

W gorącej w od zie  Kąpany 
p. P aliw oda. P. Paliwoda jest na
prawdę w gorącej wodzie kąpany, 
najlepszym tego dowodem, jest chyba 
jego nazwisko. Onegdaj nasz „boha
ter” napadł na ulicy na p. Bronisła
wę Jaworską (Narutowicza 13), i po
bił ją, jak zresztą sama zeznaje bez 
żadnych powodów. Policja zajmie się 
dochodzeniem, celem ustalenia fak
tycznego stanu zajścia.

Czyja torebka! Na posterunku 
j). p. w Kłobucau, znajduje się do 0 - 
debrania torebka damska, znaleziona 
w dniu 8 bm. na odpuście we wsi 
Biała Górna, gm. Kamyk. Prawy wła
ściciel winien zgłosić się po odbiór 
swej własności, w ciągu najbliższego 
tygodnia.

P laga  pożarów  na wsi
Wczoraj o godz. 22 we wsi Łojki, gm. 
Grabówka powstał pożar w zagrodzie 
p. Franciszka Grzyba. Pastwą ognia 
padła obora, stodoła i szopa, oraz sto
doła. obora dwie szopy i piwnice, na
leżące do p. Jana Matuszewskiego. 
Ogień przerzucił się nistęonie na za
budowania p. Weroniki Badory, gdzie 
doszczętnie strawił stodołę i ule. Stra
ty wynoszą około 10 tys. zł. Przyczy
na pożaru nie została dotąd ustalona.

Na miejsce wypadku zjechały za
alarmowane straże pożarne z okolicz
nych miejscowości oraz Straż Ogniowa 
z Częstochowy, którym udało się po
żar zlokalizować.

We wsi Kalej, gm. Grabówka, wy
buchł pożar w zabudowaniach p. An
toniego Pochalata. Ogień pochłonął 
szopę oraz zabudowania sąsiednie, na
leżące do p. Agnieszki Bukałas. Straty 
wynoszą 4 000 złotych. Pożar powstał 
od nieostrożnego obchodzenia się z 0- 
gniem.

Kto wygrał na loterji! Wczo
raj, w pierwszym dniu ciągnienia 
l  ej klasy 25 tej polskiej loterji pań
stwowej, większe wygrane padły na 
numery następujące:

Zł. 60.000 na Nr. 136541.
Zł. 5.000 na Nr. 83165
Zł. 1 500 na N-ry: 104668 157952.
Zł. 1,000 na Nr. 7492.
Zł. 500 na N-ry: 47654 86530.
Zł. 400 na N-ry: 20911 29481 103137 

126133 157586.
Zł 250 na N ry: 4455 75393 79024 

91129 101863 115286 124567 142610 
153435 159004.

Zł. 200 na N-ry: 9154 21437 27388 
27487 35981 35985 36966 43100 45727 
70101 71438 79446 87681 97953 99182 
102645 140386 145654 152688 158111.

O bw ieszczenie Nr. 882-32.
K om orn ik  p rz y  S ądz ie  G rodzkim  r e w  

IV pow. C zęstochow sk iego , w  C zęs tocho
w ie  zam ieszkały ,  n a  z a s a d z ie  art. 1030 
P. C., ogłasza , iż w d n iu  2 c z e rw ca  1932 ro k u  
o godzin ie  lO zrana  w  C z ę s to ch o w ie  p rz y  
ul. na  p rz e d m ie ś c iu  Z acisze ,  w  m ie jscu  
p rze ch o w an ia  p rz e d m io tó w  w  p o m ie s z c z e 
n iach  ZYGMUNTA O R Ł O W S K IE G O , c e 
g ie ln ia  „Z a c is z e 11 w  C zęs tochow ie!  za 
d ług  Z a rzą d o w i O bw. Fund. B ezroboc ia  
w  C zęstochow ie ,  o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  
p r z e z  licy tację  pub liczną  ruchom ości,  
o szacow anych  na  1200 zł. n a leż ąc y ch  do 
te g o ż  Z y g m u n ta  O r łow sk iego ,  a m ia n o 
wicie: około 30.000 sz tuk  ceg ie ł  m aszyn .  

D nia  17 m a ja  1932 roku.
Kom ornik  S ą d o w y  ST. STODÓLKIEWICZ

O bw ieszczenie Nr 846-32
Kom ornik  p rz y  S ądz ie  Grodzkim re w -  

IV pow. C zęs tochow sk iego ,  w  C z ę s to c h o 
w ie  za m ieszka ły ,  n a  zasadz ie  a r t .  1030 P. 
C., ogłasza , iż w  dniu  8 c z e rw ca  1932 roku  
o godzin ie  10 z ra n a  w  C zęs tochow ie  p r z y  
ul. B ór Nr. 64 na  O sta tn im  Groszu, w  
m ie jscu  p rze ch o w an ia  p rzedm io tów , w  
pom ieszczen iach  f irm y „M. L ipski P r z e 
m ysł D rzew ny*  za  d ług  Z ak ładow i U b ez p .  
od w y p a d k ó w  w e  L w ow ie ,  oddz. w  K ra
kowie, od b ęd z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  li
cytac ję  pub liczną  ruchom ośc i,  o sz ac o w a
nych  na 7055 zł., n a le ż ą c y c h  do t e j ż e  
f irm y  „M. L ip s k i11, a m ianow ic ie :  600 p o d 
k ład ó w  kol. sosn., 262 desk i sosn .  d ługośc i  
od 3 do 6 mtr. ,  2650 d e s e k  o lszow ych , 
d ug. od 2 - 4  mtr., 350 d e s e k  b rzozow ych  
d ługośc i  3—6 m tr .  i 600 d e s e k  sosn. dług. 
3—6 m tr .  ®

Dnia 19 m a ja  1932 r o k u  
Kom ornik  S ądow y  St. StODóŁKiEWICZ.
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Z KRAJU.
W y żs z y  kurs  dzien nikarsk i  

w P ozn an iu .
Z now ym  rokiem  szkolnym  o tw ar

ty  zostanie przy Wyższei Szkole H an
dlowej w Poznaniu , W yższy Knrs 
D z ienn ikarsk i (roczny). W ykładać  będą 
profesorowie U n iw ersy te tu  P o zn ań 
skiego i redaktorzy  p ism  m iejscowych, 
poza tem  pre legenci z W arszaw y i Kra
kow a.

K urs  przeznaczony je s t  nie ty lko 
d la  kan d y d a tó w  na zaw odowych dzien
n ikarzy ,  ale dla w szystk ich , którzy 
in te re su ją  się p rasą  i chcą m ieć k o n 
t a k t  z dz ienn ikars tw em , oraz zna jo
m ość w y d aw n ic tw  prasow ych.

W ykłady  będą się odbyw ały  co
dz iennie  od godz. 18 — 20-tej, ażeby 
um ożliw ić  s tu d en to m  łączenie tego 
k u rsu  z no rm alnem i s tud jam i w U ni
w ersy tecie ,  lub  w Wyższej Szaole 
Handlowej, jak  również z każdym  za
wodem.

K o ś ć  . w i e l k o l u d a * .
G w ałtow na u lew a, k tó ra  n aw ie 

dziła w os ta tn ich  dniach okolice K ra
śn ik a  (woj. lubelskie), w yp łuka ła  na 
p rzedm ieśc iu  zw anem  Podlas ie  g łę 
boką w yrw ę w glinie. W wyrwie tej 
znaleziono kość olbrzym ich rozm ia
rów, w ażącą około 30 klg., a d ługą 
1 m. 5 cm. L udność m ie jscow a boi 
s ię  do tykać kości w przeświadczeniu , 
że j e s t  to szczątek  „w ie lko luda”. Mi
mo to jak iś  niszczyciel odw ażny i 
g łup i chcia ł kość porąbać. P rzeszko
dził te m u  m iejscow y rolnik, K onstan ty  
Koza, k tóry  kość zabrał i przechowuje 
j ą  u  siebie. Ta kończyna jak iegoś  
przedpotopow ego m a m u ta  czy m asto- 
donta  pow innaby zachęcić  spec ja lis tów  
do poszuk iw ań  da lszych  w g lin ias tych  
pok ładach  tej okolicy.

Burz l iwa „ m o b i l iz a c ja "  
w W a r s z a w i e .

Icie Majer Powidło , dow ódca „żan- 
darm erji  so bo tn ie j”, zm ienił swoją 
g w a id ję .  W ysłużonych  „żan d arm ó w ” 
zw olnił do dom ów , ogłosił n a to m ia s t  
pobór rocznika 1902.

Zgłosiło się 90 kandyda tów , z czego 
k o m en d a t  Pow idło  w ybra ł 62 mołoj- 
ców.

S łużba w „żandarm erji  sobo tn ie j”

Obwieszczenie Nr. 843*32
K om ornik  IV  r e w i r u  S ą d u  G rodzk iego  

w  C zęs tochow ie ,  S te f a n  S to d ó łk ie w ic z ,
za m ie sz k a ły  w  C zęstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m yśl 
art.  1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w  dn iu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z r a n a  w sali p o 
s ie d z e ń  P io t rk o w s k ie g o  Sądu  O k rę g o w e 
go W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie ,  
o d b ęd z ie  się d ro d z e  dzia łów  s p r z e d a ż  
p r z e z  l icy tac je  p u b l ic zn ą  n ie ru ch o m o śc i-  
o sady  m ły n a rsk ie j ,  po ło ż o n e j  n a  t e r e n ie  
w si  K aw o d rza  D olna, gm iny  G rabów ka,  
p o w  C zęstochow sk iego ,  za w ie ra jąc e j  p r z e 
s t r z e n i  około 66 m o rg ó w ,  n a  k tó r e j  m ie 
dzy  in n e m i w z n ie s io n e  są n a s tę p u ją c e  b u 
dynki:

1) o f icyna  m u ro w a n a  z w ap n ia k a  i c e 
gły, k ry ta  p a p ą ,  o 2-ch u b ikac jach  m ie s z 
kalnych,

2) s to d o ła  z w ap n ia k a ,  k ry ta  s ło m ą  o 
1 k le p i s ’ u i 2-ch s ą s iek a ch  o ra z  in n e  w y 
m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z dn ia  12 
l i s to p a d a  1931 roku.

N ieruchom ość powyższa:
a) z n a j d u j e  się  w  w s p ó ln e m  p o s ia d an iu  

osób obcych  sobie ,  w  d z ie rż a w n e m  zaś 
lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  n ie  zn a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n ą  m a  księgę h ip o te c z n ą  (R . 
N. 45) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  p r z y  S ą 
d z ie  O k rę g o w y m  w  P io trkow ie ,

c) n a le ż y  n iep o d z ie ln ie  w  1/7 częśc i  
do sp a dku ,  w ak u ją ce g o  po W ła d y s ła w ie  
M ajchrzaku, w  1/7 części do R o m an a  
M ajchrzaka  i w  5/7 częśc iach  do Z y g m u n ta  
v e l  S z la m y  Ja re c k ie g o  i M ieczysław a ve l  
D aw id a -M a je ra  M arkowicza,

d) o b c iąż o n a  je s t  d ługam i h ip o te c z n e -  
mi w  dziale  III i IV w y k az u  h ip o te c z n e 
go sz cz eg ó ło w o  pom ien ionem i.

L icy tac ja  ro z p o c z n ie  się od su m y  sz a 
c u n k o w e j  70.000 z łotych.

B iorący udzia ł  w  licytacji ,  w inn i  z łożyć  
k au c ję  w  w ysośc i 10°/0 od sum y  sz a c u n k o 
wej.

A kta  w sp ra w ie  n in ie jsze j  sp rze d aż y ,  
z n a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y
w i ln e g o  P io t rk o w s k ie g o  S ą d u  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

K om orn ik  S ądow y: S t. S to d ó łk ie w ic z .

Niezwykli szanfarzyści w Paryżu.
Para o s z u s t o w  i n a c i ą g a c z y  w roli m a ł ż o n k ó w .

W  P ary ża  w y k ry ta  została w ie l
ka  afera, która nie nabrała  zbyt w ie l
kiego rozgłosu tylko z tego powodu że 
cała opinja publiczna zaprzą tn ię ta  je s t  
m orders tw em , popełnionem  na osobie 
ś. p. p rezyden ta  Doum era. W  aferę 
zam ieszani są ludzie, za jm ujący  w y 
bitne s tanow iska ,  wśród nich członek 
jednej z na js ta rszych  rodzin a ry s to 
kra tycznych , k tórego nazw isko u trzy 
m y w an e  je s t  w najgłębszej tajem nicy.

B ohateram i tej afery są Hiszpana, 
J u a n i ta  S uare i  i syn  bogatego  kupca  
z Marsylji, J e a n  Bertier , człow iek po
siadający bardzo m arne  w ykszta łcenie,  
lecz dzięki swej doskonałej prezencji 
i obyciu w świecie, przy jm ow any 
w  najlepszych tow arzystw ach . Osobnik 
ten  ju ż  za m łodu  w ykazyw ał złe sk ło n 
ności i n ie jedną przykrość spraw ił 
sw em i n ieuczciw em i m achinacjam i 
sw ym  rodzicom, którzy też w końcu  
w yrzekli się go.

Przez pew ien czas w ędrow ał po 
świecie, w yłudzając  od rozm aitych  o- 
sób znaczniejsze sum y  pod różnemi 
pozorami, nierzadko pos ługu jąc  się 
szan tarzem .

Przed 5 m ies iącam i oszust przybył 
do Paryża i tu  postanow ił dalej „dzia 
ł a ć “. W pewnej res taurac ji  poznał on 
m łodą  e legancką  dam ę, która tak  samo, 
ja k  on, n iejeden za ta rg  m iała  z policją 
k ilku  stolic europejskich. D am a  ta, 
pochodząc z Hiszpanji w ystępow ała  pod 
rozm aitem i nazwiskam i, a w rzeczy
wistości nazyw a się Ju a n i ta  Suarel.

Godna para szybko doszła do prze
konania, że działając w spólnie, potra-

fją obłowić się doskonale. W ynaję li  
sobie dość eleganckie  m ieszkanie i 
zam ieszkali jako m ałżeństw o. P o s tęp o 
w ali b. sp ry tn ie .  Bertier p rzedstawiał 
sw ym  znajom ym  rzekom ą żonę, po
czerń, pod jak im ko lw iek  pozorem po
zostaw iał ją  z now ym  znajom ym  — 
zw ykle z człowiekiem dość bo g a ty m — 
sam  na sam  i udaw ał się do sw ego 
m ieszkan ia ,  gdzie chow ał się w  j e 
dnym  z pokoi.

Po pew nym  czasie z jaw ia ła  się 
p iękna  Ju a n i ta  ze sw ym  tow arzyszem  
i tam  przyłapyw ał ich na gorącym  u- 
czynku  Bertier z rew olw erem  w ręku, 
grożąc zabiciciem  „uwodzicielowi* 
„swej żony". Spraw a tak a  kończyła 
się zw ykle na dość Wysokiem odszko
dow aniu , które rzekom y uwodzic ie l 
w obawie kom prom itacji płacił.

Oszustów zdem askow ał dopiero pe
wien dziennikarz, k tó ry  nie u ląkł się 
rewolweru.

D om yślając się, że są to zw ykli 
szan tażyści,  dz iennikarz  począł ich 
śledzić i wówczas cała afera w yszła 
na  jaw.

Początkow o nie chciano w ierzyć, 
gdyż ofiary sp ry tne j  pary  oszustów , 
przew ażnie ludzie żonaci, milczały, 
lecz gdy dziennikarz podał k ilka  zn a 
nych  nazwisk, policja zajęła s ię  całą 
sp raw ą  i w yrafinow aną parę osadziła 
pod kluczem.

C b arak te ry s ty czn em  jest,  że o szu 
stów  tak  d ługo  przyjm ow ano w to
w arzystw ach , gdzie bywały również 
ich ofiary.

je s t  czynnością  bezp ła tną  i uchodzi 
za bardzo zaszczytną  pracę społeczną. 
By je d n a k  m łodzieńców  zachęcić do 
tem  gorę tszych  w ysiłków w służbie 
p ięknej idei, k o m en d an t  Pow idło , w y
dał dla n ich  ucztę. P oniew aż nie mógł 
pom ieścić  w s w o j e m  m ieszkan iu  
w szy s tk ich  odrazu podzielił rek ru tów  
na dw ie  partje . Część zasiad ła  do s to 
łów, zas taw ionych  faszerow anym  
szczupakiem , cha łą  i pe jsachów ką — 
pozostali oczekiwali swej kolei na po 
dwórzu.

Przez okna  widzieli, jak  ich kole
dzy m ów ią  i słyszeli, ja k  jedzą. S tra 
cili rychło  cierpliwość i w ta rgnę li  h u r 
m em  do m ieszkan ia  k o m en d an ta .

Zrobiła się p rzy tem  ogrom na a w a n 
tura,  gdyż żadna ze s t ro n  n ie  chcia ła  
us tąp ić :  jedn i się jeszcze nie najedli, 
drudzy już  byli t a k  głodni, że nie m o 
gli czekać.

AwaDturę z likw idow ał patrol poli
cyjny, przyczera pięciu „gw ardz is tów ” 
zapłaciło doraźne m an d a ty  k arne  po 
2 zł. za zakłócenie spokoju.

8 lat c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  dla  

s z p i e g a  p r u s k i e g o  na Ś lą sk u .

W e w rześniu  ub ieg łego  roku  p o 
licja dokonała w T ychach  pow. pszczyń 
skiego sensacyjnego  aresztow ania  w y 
w iadow cy niemieckiego, E g in h ard a  
Notzny 'ego, kap itana  .szupo*, k tóry  
pod osłoną urlopu spędzanego  w T y 
chach u swej teściowej, prowadził 
w yw iad  wojskowy.

Przed t ry b u n a łem  karn y m  sądu  
okręgow ego odbyła się przy drzwiach 
zam kn ię tych  rozpraw a przeciwko Notz- 
n y ‘em u. Oskarżał v ice-prokura tor dr. 
N ow otny , bronił oskarżonego adw. dr. 
Niwiński.

E g in h ard  Notzny liczy około la t  
40 i pochodzi z Hulczyna, należącego 
obecnie do Czechosłowacji.  W  policji 
n iem ieckiej służył od czasu pow stań  
śląsk ich . W osta tn ich  m iesiącach jako  
setn ik  w Raciborzu i Mysiu.

Po przeszło 6-godzinnej rozpraw ie 
t ry b u n a ł  udał się na naradę, poczem 
około g. 4 po poł. ogłoszono wyrok, 
skazujący  Notznyego n a  8 lat c iężkie
go w ięz ien ia  i kosz ta  pos tępow ania  
w  sum ie  600 zł.

ZE ŚWIATA.
N i e m c y  w y d a la ją  n a u c z y c i e l i  

P o l a k ó w .
W ładze niem ieckie  w ydaliły  z g ra 

nic N iem iec 4 nauczycieli p o ls k i c h  
szkół m niejszościow ych, m ianowieie: 
z pow iatu  b.vtowskiego Ledóchow skie- 
go ż P ło tu , Lapona z Osławy D ąbro
wy i G abrzycha z Rabocina, oraz z po
w ia tu  z ło towskiego — Kabzę z W iel
k iego Buczka.

Rów nocześnie władze n iem ieck ie  
zam knęły  dw ie szkoły polskie w K ra
jence  (pow. złotowski) i Babimoście.

Zarządzenia te, godzące w podsta
w ę rek lam ow anego  przez N iem ców  
szko ln ic tw a m niejszościow ego w P r u 
sach, w yw oła ły  wielkie wzburzenie 
wśród ludności polskiej, uw ażającej je 
za początek  okresu  wzmożonego uc i
sku.

C e n y  ż y w n o ś c i  w P e t e r s b u r g u .
W ed łu g  nadesz łych  osta tn io  do 

Rygi w iadom ości, w L en ingradzie  ko
sz tu je  obecnie 10 jaj 7 rubl>; szk lanka  
m lek a  — 1 r b ; szk lan k a  śm ie tany  — 
2 rb.; n ieduża szk lanka  ryżu  — 2 rb.; 
kilo m ięsa  z kośćm i — 10 rb. Mąki, 
cu k ru  i s łon iny  n ie  m ożna  w cale  do
stać.

Do L en in g rad u  przyjeżdżają ostat- 
niem i czasy w łościanie z gubern ji  Ki
jow skiej i Po łtaw sk ie j ,  ce lem  kupna  
produk tów  żyw nościow ych, aczko l
wiek n ie g d y ś g u b e rn je  te były śpichle- 
rzam i Rosji.

S z a l e n i e c  ch c ia ł  p o c i ą ć  o b ra zy  
R em bra nd ta  i R u b e n s a .

W  „Kaiser F ried rich  M uzeum ” o m ało 
nie zostały zniszczone najcennie jsze  
p łó tna R em b ran d ta  i R ubensa . Tyl.  
ko przypadkiem  zdołano u ra tow ać o- 
brazy przed pocięciem  n a  sztuki.

P ew nego  w ieczora fryz jer  Karol 
S chm ucn ik ,  zam ieszkały  przy Gneise- 
n au s tra sse ,  zw ierzył się w kaw iarn i 
sw em u  znajom em u, że zam ierza  zwró
cić na sw ą nędzę uw agę  władz, przy 
pomocy jak iegoś  g w a łto w n eg o  czynu 
w „Kaiser Friedrich  M uzeum ”. Znajo
m y ów powiadom ił o tem  policję.

Onegdaj, od sam ego  rana, m u zeu m  
zostało obsadzone przez policję ta jną . 
Is to tn ie  koło południa  zjawił się

S ch m u cn ik  i trwożliw ie rozglądając  
się po salach, zbliżył się do kolekcji 
najcennie jszych  płócien R em brandta . 
Szybkim  ru c h em  S ch m u cn ik  w y ją ł  
z kieszeni brzytwę i p rzystąp ił  do o~ 
brązów, by, jak  później zeznał, pociąć- 
je  n a  kaw ałk i.

A eenci i s łużba  m u zeu m  rzucili s ię  
na  S ch m u cn ik a  i zdołali go obezw ład 
nić zanim  jeszcze do tkną ł  brzytw ą 
obrazów. Odwieziono go do w ięzienia^ 
skąd  zostanie przewieziony do szpitala 
dla ob łąkanych  dla zbadania  psychja- 
trycznego .

Co usłyszymy d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  21 maja.

11.20 Kom. m e te o r .  Gł. W ojsk .  St.  Met dla 
kom unikacji  lo tn icze j .

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P r a s y  P o lsk ie j
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s t r -  

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P o ra n ek  sz k o ln y  z Filh. W a rsz .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.05 K om un ika t  g o sp o d a rc zy .
15 15 W ia d o m o ś c i  w o jsk o w e.
15.25 O d cz y t  z K rakow a.
15.45 Kom. Centr .  B iu ra  H y d r .  d la ż e g lu g i  

i rybaków .
15.50 A udycja  d la  cho rych  z e  Lwowa.
16.20 R adjokron ika .
16.45 M ickiewicza „płaz w skorup ie" .
17.10 S łu ch o w isk o  dla dzieci.
17.35 Odczyt.
19.00 N ab o ż eń s tw o  m a jo w e  z W ilna.
19.00 Rozmaitości.
19 25 Książka ro ln icza .
19.30 P ro g ra m  n a  dzień  bież.
19.40 W iadom ości spor tow e.
19.45 P ras .  D zienn ik  Radjow y.
20 00 „Na w id n o k ręg u " .
20.15 Muzyka lekka.
21.55 F e lje ton .
22.10 K o n ce r t  Chopinowski.
22.40 D o d a te k  do P ra s  Dz. R ad jow ego .
22.45 Urz. kom. P aństw .  Inst. Met i k o m .  

policyjny.
22.50 M uzyka tan. z kaw. H o te lu  E u ro 

pe jsk ie g o .
K A T O W IC E  21 inaja.

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  
z W arszaw y .

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.*. 
p ro g ra m  n a  dz. bież.

12.10 P o ra n e k  sz k o ln y  ze  L w ow a .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .
14.45 Kom. Polsk .  Zw. Z rz e s z e ń  Gospod 

Woj Śl.
15.05 T ra n sm is je  z W a rsza w y .
15.25 O dczy t  z K rakow a.
15.50 A u d y c ja  d la  ch o ry c h  ze  L w ow a .
16.20 S k rz y n k a  pocz tow a .
16.45 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.00 N a b o rz e ń s tw a  m a jo w e  z W iln a
19.00 Rozm aitośc i
19.10 F e l je to n  sp o r to w y .
19.25 Odczyt.
19.45 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
22.50 P ro g r a m  n a  dz. nast.
22.50 M uzyka taneczna .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A “
wt.  K A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
P OLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo 

w e  i zag ran iczne .
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie 
rosy , oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocztowe,, 

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do  roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży
Sfowa Częstochowskiego

Zgłaszać si do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Za m ie n i ę  m ieszkan ie  dw a  poko je  z k u ch 
nią p rz y  ul D ą b ro w sk ieg o  n a  tak ie  

sa m e  p rz y  ul. P an n y  Marji, Aleji K oś
ciuszki lub  Al. W olnośc i ,  o ile m oż liw e 
z ła z ie n k ą ,  lub też  w y n a jm ę  Z g ło sz en ia  
do A dm in is trac j i  „S łow a  C zęs tochow sk ie 
go" p o d  „zam iana".

Za k ł a d  k r a w ie c k i ,  B o les ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w s z e lk ie  zam ów ien ia ,  w ch o d z ą c e  w  z a 
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w ła s n y c h  i po w ie 
rzo n y c h  m a te r ja łó w .  W y k o n a n ie  p ie rw s z o 
rz ę d n e  w e d łu g  na jn o w szy c h  żurnali.  C e 
ny  k o n k u ren c y jn e .

XNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. Drobne ogło- 
tea ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący praoy ko rzy s ta ją  z SO proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  og łoszeń  drobnych. —W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow , keltaralno-ośw istow yoh  um ieszczane są bezpłatnie________________________________________________________

i ed ak to r  odpowiedzialny: KAZIMIERZ PUBWIN. W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w Częstochowie,

D i u k . i . Ś w i ą t k i ,  D i .  b a  śin Ł ł l L }  £* *  6 8 - I ® 1- 8 0  t ? * ® ®
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